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ROCZNICA 298° LISTOPADA.

Po wysłuchaniu nabożeństwa w kościele de UAesomp- 
tiom , Towarzystwo Historyczno-Literackie odbyło po­
siedzenie publiczne w Bibliotece Polskiej, na którun 
J . JM. Książe Czartoryski przemówił jak następuje:
J Zważając na zwrót niepomyślny wypadków i na mnogie 
niepowodzenia na nas spadłe, rozmyślałem czy niewypa- 
dałoby uniknąć dzisiejszego naszego zebrania. Lecz zasta­
nowiwszy się, osądziłem że nie należy tą razą opuścić 
zwyczajnego naszej pamiętnój rocznicy obchodu. Milczenie 
■w takim dniu, mogłoby pomnożyć pokazujące się międz; 
nami zwątpienie, od którego, jako z siebie zawsze i 
w każdym razie najzgubniejszego usposobienia, najwięcej 
bronić się winniśmy Zwyczajni jesteśmy nieszczęść i zmian 
kolei ludzkich; pamiętajmy na dawne które minęły.

Moje dziś słowa niemogą mieć na celu obecnych poli­
tycznych spraw. Są one dziwnie zawile, zakryte, równie 
nieprzejrzane jak sama przyszłość, w  którą okiem stru­
dzonym i niepewnom jeszcze mniej ważyłbym się wpatry­
wać. Przeszłość więc pozostaje dla mnie jedynym przed- 
mioti ni. Przeszłość, choć blizka, należy już do historyi; 
można o niej swobodniej rozprawiać. Ale chciejcie daro­
wać, Panowie, jeśli mówiąc o niej będę zmuszony do 
żmudnego powtarzania rzeczy aż nadto wam wtadomych.

Co się zdawało rojeniem naszej chcącej sobie dogodzić 
imaginacyi, cośmy mieli za sen upragnionej, lecz r- 1 na­
szych krótkich dni prawie niepodobnej do spełnienia po­
myślności, to się na jawie stało. jNietylko dwa najsilniejsze, 
najoświeceńsze mocarstwa, wiekowemi zajściami poróż­
nione, skojarzyły się ściśle, ale spiesząc na pomoc Turcyi, 
wydały one razem potężną Aloskwie wojnę. Lecz te w y­
padki, równie niespodziane jak obiecujące, potrwawszy 
paię lat, znikły prawdziwie jak sen, i Polska z nich, 
pizeciw wszelkiemu także oczekiwaniu, żadnego nieod- 
mosła pożytku ! Trzebaż winić samych Polaków że me­
lina ieh natychmiast korzystać z nadarzających się, szczę­
śliwych okoliczności? Zasmuconych, stroskanych; spoinie 
cierpiących nieiniałbym prawdziwie myśli, ani chęci, ani 
serca oskarżać, a tern mniej oskarżać kogokolwiek z oso­
bna. Spróbuję tylko oznaczyć co mogło, w mojem rozu­
mieniu, jeśli nie zbawić Polskę, lo przynajmniej pomódz 
jej niezawodnie.
? Gdyby Polacy przed końcem 1853 roku byli posiadali, 
i* mieli W ręku, swój wiasny fundusz dostateczny dla ze­
brania i uzbrojenia korpusu mniej więcej dwutysięcznego, 
nasza lepsza przyszłość miałaby swój początek, swoję za­
łożoną podstawę. Turcy, pierws- wydawszy wojnę, przyj­
mowali nas z radością ; na każdem miejscu, przy każdem

wojsku życzę!? sohie mieć dowódzców i żołnierzy pol­
ski ; sami naprędce zebrali pułk Kozakow, który pełen 
ukraińskich wspomnień i uczuć, byłby spólme z naszym 
korpusem dla Polski działał. Cóż, kiedy zmiany nieustanne 
w Stambule, opieszałość, niedostatki materyalne i po­
rządkowe tego rządu, zniweczyły jego najlepsze zamiary, 
czyliiły go mezJolnym do ich uskutecznienia. Trzeba było 
zpoeąąlku, koniecznie, własnych naszych zasobów, aby 
jakikolwiek pierwszy porządny hufiec polski mógł się 
utworzyć ; a skoroby się jego szeregi gdzie bądź na linu 
bojowej pokazały, działając w jednym duchu i w jednym 
kierunku, wzrosłyby niebawnie w liczbę i znaczenie, mia­
łyby sposobność zajaśnieć dzielnością i dowieść jakie 
usługi możemy oddać sprawie ogólnej. Wtedyby nam 
rynsztunki, wsparcia pieniężne i w końcu żołd stały na­
deszły niewątpliwie od sprzymierzeńców przystępujących 
do wojny. Lecz powtarzam, aby dojść do takiego położe­
nia, trzeba było, nasamprzód, koniecznie, własnem usi­
łowaniem i własnemi zasobami zbrojnie, w pewnej liczbie 
i w dzielnym już szyku, pokazać się. Może też trzeba było 
aby nasi jenerałowie, znakomici wojskowi, niewiele my­
śląc, chwycili się od razu zdarzeń pomyślnych, korzystali 
z każdej dobrej woli rządów, i udali się z poświęceniem 
n a  miejsce czynu. Uznaję trudności i przyczyny ważne, 
wstrzymujące niektórych; ale sądzę, że niejedna z nich 
zniknęłaby gdybyśmy rozrządzali własnym funduszem, 
wystarczającym na pierwszą porządną formamią/j

S m u t n o ,  Panowie, myśleć że rzecz tak nikczemna jak 
pieniądz wpływa tak stanowczo na przoznaczema nie- 
tylko^partykularnych, ale na sprawy publiczne, od któ­
rych nieraz losy ludzkości przez długi czas zależą. Zdarza 
się że wielkie państwa upadają, lub są w sławie i powo 
d zen i u zatrzymane przez brak kilkadziesiąt milionów; 
brak jednego był przyczyną że się polska sprawa, przy 
njjpocblehniejszyeh okolicznościach, nie tylko niepodnio- 
sła, ale żadnej z nich korzyści niezyskała. Summa ta 
zdaje się małoważną w stosunku do źródeł, z których 
mogła była wypłynąć. Przyznać atoli należy, że największą 
trudnością był brak spólnej, zgodnej, stanowczej we 
wszystkich woli. Ale myśli takie i przekonania tworzące 
tę wolą, Bóg tylko wzbudza i nadaje, kiedy chce powo 
dzenia jakiej sprawy.
/G d y  tego pierwszego warunku dalszych powodzeń za­

brakło, reszta usiłowań naszych na ciągłe szwanki była na­
rażoną Nawet wśród przyjaciół trudno żyć i utrzymać się 
wzywając tylko cudzego współczucia i cudzej ła sk i! Od­
bieraliśmy wyproszone, zbyt niedostateczne i niepewne 
pomoce, z których jedne niemogly z pewnością dójść, 
drugie błędnie wysłane gdzieindziej zużywane bywały
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Gdy zaś na żadnen. miejscu o wiasnych silach niestanę- 
liśmy, utworzyło się przeciwko nam mnieman.e, rozmyśl­
nie rozgłaszane, że już Polski niema, że w Polakach duch 
narodowy zaginę!, że nikomu już pożyteczni i pomocni 
być niemożemy; starano się nas od poświęceń odstręczać 
i nadzieje niweczyć, a w ten sam czas w  umysłach pol­
skich przemagala nieufność ku sprzymierzonym. Poniewie­
ranie z jednej strony, niedowierzanie z drugiej, szkodliwe 
dlaspólnej sprawy, dla nas było fatalne. Tymczasem woj­
na wzięła szczególny obrót. Wszystkie siły skupiły się na 
jeden daleki graniczny port, który mógł być łatwo z po­
czątku wzięty, póki miał słabą załogę i niedokończone 
osżancovvdnia; przy którym jednak cała krwawa i wiel­
kich wysileń rozpoczęła wojna, tam się też zakończyła. 
Niezgłębiając innych kombinacyi, lecz prostym rozsąd­
kiem, może czuciem doświadczenia polskiego rozbierając 
wypadki tej wojny, możnaby wnosić, że po zwycięzkiem 
przez samych Turków odparciu wojsk moskiewskich od 
Sylistryi, i po rozpoczętem ich spiesznem cofaniu, wojska 
sprzymierzone za niemi postępując, miały przed sobą bliz- 
kie i najżyżniejsze państwa rossyjskiego prowincye, gdzie l 
porty dostępne były ich flotom, i gdzie Sprzymierzeni, 
zdaje się, mogli rachować na łatwiejsze, skuteczniejsze i 
mniej kosztowne zwyręztwa. Tego Polacy życzyli, to nie­
ustannie, lecz napróżnc radzili!

Formacya, od początku wojny dla sprawy polskiej nie- 
odbicic potrzebna, o którą, dla braKu własnych zasobów, 
napróżnośmy się wszędzie starali, w  ostatnim roku przy­
szła jendak do skutku. Rząd angielski, zachęcany w  tem 
przedsięwzięciu przez Francyą, dostrzegł nakoniec iż Po­
lacy mogę. być użyteczni w  wojnie przeciw Moskwie, i 
postanowił wystawić Dywizyę Polskę. Układy w tej mie­
rze powinny były w sześciu tygodniach zakończyć się; 
lecz dla mniej praktycznych form wojennej angielskiej 
administracyi i w czasie rozpoczętego właśnie jej prze­
kształcania, trwały blizko sześć miesięcy. Dopiero na 
poczętku teraźniejszego roku, bywizya Polska stanęła 
w pięknym i porządnym szyku, któremu jenerałowie an­
gielscy i inni cudzoziemcy, z podziwieniem, winną odda­
wali słuszność. Tam zabłysnęl znowu czysty płomień na­
rodowego ducha : starzy okryci ranami, młodzi rzucajęc 
wygodniejsze życie, dobijali się należyćdo korpusu, w któ­
rym postrzegali jakąś nadzieję dla Ojczyzny. Ale ten kor­
pus ledwo był w  części dokonał swej formacyi, 'kiedy 
pokój niespodzianie Moskwie przełożony, skwapliwie 
przez nię zosłał przyjęty; i wszyscy co z prawdziwie pol­
skiego uczucia pośpieszyli do szeregów Dy wizy i, sę teraz 
narażeni na opuszczenie, na trudnę i niepewną przyszłość. 
Ich zacny duwódzca, im jedynie poświęcony, znękany 
smutnym końcem swych najgorliwszych starań, bez 
względu na skołatane zdrowie, pozostaje jeszcze na 
Wschodzie, aby każdemu, i wszystkim braciom, ile tylko 
może, dopomódz.

Wojna w ciasnym obwodzie prowadzona, wydała po­
kój ograniczonych skutków, niemogęcycli rozciągnąć się 
ani podnieść aż do kwesty! polskiej, i do Dołączonych 
z nię celów, rzetelnej tak na Zachodzie jak na Wscho 
dzie równowagi i prawdziwej spokojności, jeszcze 
Europie wcale niezapewmonych Moskwa wprawdzie 
straciła większe okręty, które jej sę mało potrzebne, bo 
ich używać niemoże; a na morza Czarnem odtęd neutral-

nćm, będzie miała leksze parowe statki, sposobne do han­
dlu i, w  potrzebie, do przewożenia wojska i ryszlunków. 
Niebyła już w stanie wytrzymać trzeciej kampanii, lecz 
jej niezmierna wielkość i jej siły bynajmniej niesę w swym 
zarodzie dotknięte, ani zmniejszone. Wkrótce będzie mo­
gła je odżywić w lepszym i silniejszym porządku. Kapi­
tały zachodnie zaprowadzą na jej obszernych ziemiach 
koleje żelazne, które jej moc zaczepną i odporną potroją. 
Gdyby już była miała takie koleje do Mikołajewa i do 
Krymu, Sebastopol niebyłby wzięty, i wojska sprzymie­
rzone, mimo ich nieporównanej waleczności i liczby nie- 
uszłyby zguby.

Jednak Europa postąpiła jednym ważnym krokiem na­
przód. Jej dyplomacya, dotąd jedynie zajęła zachowaniem 
między państwami ciągle zagrożonej równowagi, przyj­
mować zdaje się do swoich powodów dobro także na­
rodów i sprawiedliwość im należną Państwa zachodnie 
niemogły patrzeć obojętnie na ciei pienia ludów chrze- 
śoiańskich w Turcyi i wstawiły się za niemi, żądając aby 
wyrządzane im prześladowania wzięły koniec. Zajęły się 

i zarazem państwa europejskie, urządzeniem i polepszeniem 
bytu księstw zadunajskich, gdzie się znowu objawia ru- 
manska narodowość nader godna spółczucia i uwagi, i gdzie 
dawna słowiańska i grecka potrzebują opieki, wsparcia i 
kierunku. Sułtan turecki, który od pierwszego roku swego 
panowania przedsięwziął reformy w celu poprawienia losu 
swych poddanych chrześcianskich, zgodz i się chętnie z na- 
stręczeniami tej po chrześciańsku chcącej działać dyplo- 
macyi. Juz po skończonej wojnie państwa zachód nie zwró­
ciły także uwagę na stan ludów włoskich, i oświadczyły, 
że pragnę widzieć go polepszonym, bez naruszenia bynaj­
mniej dopiero co zawartego pokoju. Chwalebny .zamysł, 
zacne dążenia, które nietracąc charakteru względnego 
umiarkowania, i unikając wszystkiego coby mogło rozbu­
dzać złe i szkodliwe zaburzenia, samym moralnym wpły­
wem wydać może ważne i zbawienne skutki 1 Zaiste, dwa 
mocarstwa będące w pełni swej potęg, i powodzeń, coż 
mają spoinie przedsięwziąsć, jeśli nie rozszerzać to św>aiło, 
tę cywilizacyą moralną, swobody i pomyślność, któremi 
same celuję. Tylko zamiary szlachetne i dobro uskutecz­
nione mogą ich związek wzmocnić i ustalić; i gdyby im 
kiedykolwiek zabrakło zacnych, bezinteresownych, do 
spełnienia zamysłów, rozchwiałoby się ich przymierze, 
boby straciło najchlubniejszy swój powód.

Niezawsze, rzadko nawet, wzniosłe zamiary są uwień­
czone skutkiem wyrównywającym powziętej twórczej 
myśli fLudy wschodnie, mimo szczerych chęci rządu tu-j 
reckiego, niezaraz dójdą do życzonej im , bezpiecznej pof 
myślności; lecz niepowinny tracić nadziei, bo widzą 1 
czują że europejskie mocarstwa niezapominają o n ich , 
czuwają nad niemi. — Taż sama pewność i to przekona­
nie musi pocieszać ludy włoskie, które przytem , po 
większej części, posiadają swych własnych rządców i swą 
osobną samoistność. Nikt niemyśli im zabraniać i odbie­
rać ich narodowej mowy. Mają one wszędzie, liczne swe 
szkoły, zakłady, uniwersytety; mają po większej czę­
ści swe trybunały, swe prawa, złą czy dobrą ale własną 
administracyą; mają, w  pewnej części, swe narodowe 
wojsko. Jakież będzie porównanie ich losu z naszym? 
My, Panowie, jesteśmy pozbawieni tych wszystkich 
dobrodziejstw ! Nasz naród, nie w mniejszej części, lecz
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cały jesl rozszarp my ] -omiędzy różnorodne obce rząd, 
jes eśmy niemniej liczni a więcej gnębieni niż Włosi lub 
niż Chrześcianie tureccy, a do tego bez ż a d ^ h z ła g o -  
dzeń i pocieszeń, które im są zostawione ! My im bezwat- 
pienia nalep,ej z^zym y, ale dodać muszę, iż z narodów 
pozbawionych swej samoistności, my Jftfc f ć s T e ś J z I  
którymi prócz sprawiedliwi,.;
ma w i j z  tych ^
nam jednym cała Knw , * dane Pod °lJce rządy, 
zapewnił- zaclm ■ pa ’ ria kongresie wiedeńskim 
dowych » an‘e “ rePrezentacyi i instytucyi n a ^

gw a.-an .y i, możnaż lękać się lub orzew idv-

SŁ i  cWnh-7 -'edni a ' 1’ teraz /aPomnieni opzez tę europej- 
§ dyplomację, która dopiero co ogłosiła za sv a L -

nieęd irtrCaktart0VVn0VVa81i paóstwami. ™*>nowa-e dla traktatów, wzgląd na niesłuszne cier ienia naro 
dla wszystkich. A l J ^ S y X

O i d ,  n t o  ljd l «“ " " » *  « ~ 1  P « L * i
zmian ń i l  ‘W ł o ś c i ,  do wstrząśnień, do

i .br li^ l ’ d°  n'em°żności z,
' '^ ego  Pokoju?

pom" ie n i ! J yi “ « *y » *« n y , m em ożea Dyć za.

Usilne domagania się za nami istotnie były czyniona 
przez oba rzędy zachodnie, i jeśli im niedano n a S t ó i  

osnosci, to musiało byc w nadziei, że tym sposobem ud^ 
się otrzymać pewniejsze dla Polski owoce. Gdy to oczeki­
wanie jest dotąd zupełnie omylone, wnosićby wypadało, 
z przy o n anej sposobności, nalegania i skuteczniejsze 

1 0  nowią się. Wszakże jednomyślnem zdaniem 
v|ystkrch lud- stanu jest uznane . że dopuścić rozboju 

chem fn  a W ąvoiul czasi« wielkim, gorszącym grze-

t *
stawy stosunków europejskich inni się dla °  i 
widodow odwołuję, jak to czynię
niemiecka , ten traktat dla je Inej Pc ki £ i  • 6SZa 
J ło b ]  zapraw de „iepojętóm powfó™  i e l  ^  
niem dawnego grzechu i winy. Wszaksze ^  ^
na iowszechnem zebraniu clLęc zm nieSyć ? l X -  “ ’ 
było możhwem, Węd popełniony, obmyć s ię , ile siędało" 
ze zbrodni rozszarpania Polski, zagwa mtowała jej p r^ I  

i J zac,1°wame własnej narodowości! Czyż , fc;

c l io d n f c l^ r c h o ć b ^ n 01026^ ^ ^  * pamiPCf rz&dów za ■
czyż mogę niedbać o! w W  1 7  ^
podpisów, swych przeszłych , 7 ° SC ’ °  wartosc sw ych 
interes, nareszcie o praL fcS/0 ^ f acyi- 0 swój oezywtsty 
europejskiego? To mi się zdaie n l ^ l S S P 0-81” 0 ŚW‘ata

s s s a e g a s t e ?  ■ * » » - e n ™ ? !
s.0! t  o , ,  « •

zro b ić  innej ji 1, . j ,  ,s to lJ . g ,  r, ec ^

niedadzą się p r z e s t o j e .  M y  * ,  i d , n a t o f W
1>|,„ bog .  przezeń ; wWU
rzyly , ohej, miee. Jeśli rzędy m n j (  z a m i a l .

nas na innych  k r .jo .v eew , o b c ię i ,  „ a p r i i „ 0  «
długim  szeregiem prześladowań, okrucieństw  zbr 1
które posostanę bez żadnego skutku ! O d m ie n i ć !  pocho­

dzi z rodu , co jest we krwi, eo gore w głębi duszy, to od 
nas nawet niezależy i jest mocniejsze nad własnę wolę. 
Niejest w naszej mocy przestać być Polakam i! Starajmyż 
się więc przykładnem zachowaniem s ię , użytecznemi i 
zacnemi pracami podnosić jeszcze to im ię, kturego nam 
odebrać żadna siła ludzka niepotrafi; strzeżmy się spla­
mić je czemkolwiek. Poprawmy s ię , mamy na to czas, 
z wad naszych, utwierdźmy się w przymiotach , dopeł­
niajmy ODOwięzków świętej wiary naszych przodków, 
obowięzków względem kraju i spółzioinków. Bąr.zmy 
zawsze wdzięczni za dozwoloną i przedłużonę teraz liojnę 
gościnność rzędu francuzkiegol Uznawajmy nawet i sza­
nujmy, we właściwym stopniu, dobrodziejstwa, jeśli jakie 
będę, krajowi od rzędów zaborczych świadczone. ‘Kto 
w ie -  -.rioże nawet narody, które nas dziś ciemiężę, oświe­
cone duchem ogólnym, i opatrznem, cywilizującem dąże- 
niem całej Europy, któremu się już dyplomacya zachodnia 
obronić niezdołała, przekonaję się kiedyś, że lepiej i uży­
teczniej jest dla nich mieć w Polakacn życzliwych, pe­
wnych, połęczonycli sęsiadów, czy pobratymców, czy 
przyjaciół, niż odegrywać zawsze tę przykrę, uwłaczajęcę, 
nieszlachetną rolę podejrzliwych, srog ich , nienawidzo­
nych dozorców więzień ; rolę, która cięgnie za sobą wiel­
kie ko zta, trudności i różnego rodzaju obaw y! — Przejrzę 
kiedyś one,aże taki stan rzeczy mnoży niesprawiedliwości, 
rezradza zle namiętności i zepsucie, i że on szkodzi ich 
własnym moralnym i towarzyskim postępom, jako wszelki 
porządek społeczny na ciągłej nierówności, przemocy i 
ucisku oparty.

My wreszcie, Szanowni Panowie, może na różne, cięż­
kie i nieprzewidziane próby jeszcze wystawieni, bądźmy 
pizygotowani wytrzymać je stałym i spokojnym umy­
słem , a jeśli ludzka sprawiedliwość znowu zawodną sie 
okaże, my Polacy, jako prawym Chrześcianom przystoi, 
miejmy, bądź co bądź, niezachwianą ufność w Boską 
wieczną sprawiedliwość, która w końcu nigdy nieomyh.

W dzienniku Marsylijskim Le Sćmaphore z dnia 30 z.m . 
czytamy : « Polacy przebywający w Marsylii, których 
Ratrj otyzinu niezdołalo zachwiać iacio-Ietnie wygnanie , 
zgromadzili się wczoraj w kościele Sgo-Maroma , dla w y­
słuchania mszy świętej. Narodowa ich wojna 1830—1831 
roku porzęła się dnia 29 listopada. Cdtąd ..pamiątkę dnia 
tego drogą ich seicom , corocznie czczą oni nabożeń­
stwem. r V la  się i trwają w nadziei. «■

DO WYDAWCY WIADOMOŚCI POLSKICH

Szanowny W ydaw co,
Skwapliwa ciekawość z jaką rzuciłeś się do czytania 

mego ulotnego pisemka : co t e r a z  r o b i ć ? ,  dowodem 
była twych dobrych patryotycznych usposobień i chęci. 
Pozwól przeto , iż chwaląc je i dziękując ci ia dość przy­
chylną o tym utworze v\zmiankę, sprostuję nieco za ogól­
ny ( może mylny) wyrok, według którego ; « pismo o któ- 
rem mowa, zawodzi bardzo upragnione oczekiwania 
swych czytelników... » Zaiste, zawodzić ono może (i bar­
dzo) liczną ową klassę czytelników uprzedzonych, roztar- 
gnmn.ch i król kowidzęcych —-mespodziewa-n się jednak 
iżby zawiodło żadnego z głębiej myślących, umiejących 
wysnuwać m ci z  k łęb ka , tojest dopełniać w umyśle 
swoim to czego autor powiedzieć nie ch cia ł, lub bardziej 
fiie m ógł" - Nie same tylao k mcowe porady tej broszurki, 
ale cała jej osnowa wskazówką  jest dla chcących prawd z i.-
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wit dowiedzieć s ię : co teraz robić ? A jak początek jćj nie 
. tał n< celu straszenia nJcogo (bo strachy nie na Lachy!), 
ak i zakończenie jej wszystkiego ostatecznie nickończy. 

Mówiąc : « że przyszłość nasza oJ nas samych dziś nie 
później zawisła » nie chcemy wmawiać : że ją dziś, zaraz, 
rozstrzygnąć możemy; twierdzimy ' idy nic : że ta przy­
szłość od naszej dzisiejszej w oli, ód dziś obranćj drogi 
zależy. —  Pozwoliliśmy sobie dać Krajowi i Eniigracyi 
niektóre rady (nie zaś iństruneye a tem mniej rozkaz i), 
na mocy prawa służącego każdemu obywatelowi i według 
cm^więzku jaki na nas wkładał sam tytuł dziełka; nie 
jako stanowczy program działalności narodowo-emigra- 
cyjnej, nie jako ultim atum  przyszłego żywota Polski, lub 
nec p lus ultra  mądrości stanu, lecz ł< celem zwrócenia na 
ten przedmiot powszechnej uwagi i wywołania mad nim 
lyskussyi. » To już nie do nas ale do pubLif|ssŁffiw krajo- 
wo-emigracyjnych należy — niechaj oni dopeł* lą czego 
nam brakuje, to jest icli świętym i najwazi ejszyrn obo­
wiązkiem!, lecz niecnaj. ślę nie zrażają dluyoczaftośeią 
skutku po.i; wanycl, środków, bo jak nie od razu  zbudo­
wany V  'arów , tak pewno nic od razu odbuduje się Pol­
ska.,, \  gdyby te nasze nieudolne a jnpje i niewłaściwe 
rady, któreśmy Krajowi ponieść się ośmielili, od lat dwu­
dziestu oyiy weszły w zastosowanie, śmiemy twierdzić 
z całą siłą sumiennego przekonania : żeani krew Galicva- 
nćw nie popłynęłaby bezowocnie w 5856 r , , ani wstrzą­
śniecie IdZitf . wojna wschodnia nie byłyby matnie ("a 
Polski przeminęły i już dziś bylibyśmy wszyscy na wolnej 
naddzindów nenii... Zawsze jest czas zacząć dobrze, — 
M teux  vau t tard  <(ue jatriuis — a : sapienh satis.

X ....
21  li s u p a d a  1456 rok u .

OL WYDAWCY WIALOMUŚCl POLSKICH.

Obok powyiszćj .eklarriacyl, otrzymaliśmy list od bezi­
miennego autom, wktóryn Tpro iząc o* gościnność whplu- 
mnacń dzienniki., doda, o ! « Gdyby, tó k.ie było może- 
bnćm z twej strony, raczysz mi dać szan. WydaWco ka­
tegoryczną odpowiedź, pod adressem... i t. d. »

Podobne reklamacye, nv:agi nad calemi artykułami, 
łub nad niektóremi okresami artykułów, i inne rozmai­
tego rodzaju wyzywania do dyskussyi, często nas docho­
dzę, a niemal prawie zawsze towarzyszę im żądani? li­
stownego wytłumaczenia się z powodów niegośc mości, 
jeśliby ta je spotkała.

Korzystamy z obecnie nastręczającej się sposobności do 
wymówienia się raz ńazawsze od wkładanych na nas obo­
wiązków, do których niepoczuwamv się, i którym niemo- 
glibysmy nigdy uczynić zadość. W sprawie tej musimy 
odwołać się do ogołu czytelników, i dlatego wydrukowa­
liśmy dosłownie, co pan X ... chciał widzieć wydrukowa­
nego. Niech wszyscy sądzą, czy niepowolność nasza wyrzą­
dziłaby im, a nawet i samemu autorowi wielkę szkodę. 
Niech potem inni zważę, czego sam autor nie zważył, czy 
podobna nam było dać mu odpowiedź jakiej żędai Wszak­
że taka odpowiedź kategoryczi a wymgałaaby kilkuarku- 
szowej rozprawy.

Na początku naszego pisma (N° 1 id) wyłożyliśmy nie­
które powody unikania wszystkiego co prowadzi do dy­
sk u s j i  i polemiki. Jak to nie jest skutkiemeadnjąh stron­
niczych mnieman lub dężności politycznych, t»k radzi 
zawsze przyjmowaliśmy i przyjmować będziemy, uwagi, 
postrzeżenia, i nawet napomnienia rodaków; nieVvzbra- 
niamy się też wejść czasem w rozprawy, ale trzeba żeby 
przedmiot był odpowiednim zakresowi pisma i względom 
na użyteczność publicznę. Możnaż byłoby z zacl Kj aniem 
tych warunków dyskutować; czy słusznie lun niesłusznie 
autor utrzymuje, że gdyby jego rady przed dwiidzicstu 
laty weszły w zastosowanie, krewGalicyan niepopłynęłaby 
bezowocnie i bylibyśmy już wszyscy na wolnej poi ikićj 
ziemi? Jeżeli podobnych rozpiaw niechcemy wprowadzić

do dziennika, trudno żebyśmy chcieli zajęć się niemi li­
stownie. W takim razie przy jednym dzienniku dru­
kowanym, musielibyśmy wydawać dziesięć rękopiśmien­
nych.

Oprócz zgłaszań się treści politycznej, odbieramy dużo 
pjodów rymotworczego popędu, który jak w kraju tak i 
w emigracyi działa bardzo mocno. Sama szczupłość na­
szego dziennika, dostatecznem jest usprawiedliwień.^m, 
żeśmy nieumieszczali w nim wierszy, chociaż niekiedy 
nie bez wartości artystycznej, ale niemajęcych zwię- 
zku z tem, co stano, przedmiot tego rodzaju pis.na; a 
lubo obiecaliśmy mówić o .iteraturzi. niepowinno to zna­
czyć, że lada wierszyk należy do literatury. Nietylko 
wszakże otrzymujemy wymówki za pozostawienie takich 
nadsyłek nawet bez listownej odpowiedzi, ale przytem 
zapytania, na które mimo najlepszej chęci odpowiedzieć 
niezdołalibyśmy.

Jeden z ziomków, którego zkędinęd bardzo szanujemy, 
przysyłając nam kilkowierszowę jmprowizacyę napisaną 
na okładce jakiegoś rękopisu i.iedrukowanego, dodaje : 
« Teraz pozwól mi się zapytać z takę szczerościę z jakę 
chcę ażebyś mi choć dwt słowa odpowiedział, czy p 
dzieło wariejest druku, czy nie? »— I cóż ja nieszczęśliwy 
wydawca odpowiedzieć na to mogę!?

Przebaczcie tedy szanowni ZiomKowie. Uciekam się 
pod prawo służęce wszystkim wydawcom dzienników. 
Przyjmuję oni co im kto nadsyła (franco); robię z tego 
użytek jaki im się zdaje być najwłaściwszym, ale od kor- 
responclencyi listowej sę wolni. Prawidła grzeczności na­
kazujące każdemu odpisać na list otrzymany, nieobowię- 
zuję redaktorów, bo żaden z nich niezdolałby w tym 
razie być grzecznym.

Wedle doniesienia dzienników Warszawskich, otrzy­
mali pozwolenie powrotu do kraju, s .tajdujęoy się we 
Frar.cyi wychodźcy polscy : Bieńkowski LucSwfk — An­
toni Izbick i — Jan Kuliński — Adam Oziębło — Jan Ł ę­
cki —  Marcelu Paluszkiewicz. Dotęd wszystkich 49.

Dnia 26 listopada , jako w rocznicę śmierci ś. p. Adama 
Mickiewicza , odbyło się w Montmorency nabożeństwo 
żałobne, na klorem znajdowało się wielu rodaków.

K a r t a  P o l s k i  przez Dufoura i  F. Wrotnowskiego 
w  1850 r. wydana, powiększona została dodatkiem u do­
łu, obejmującym Krym i cały bieg Dunaju. W tej nowej 
postaci nosi tytuł E uropy środkom oei, a składa się z dwóch 
wielkich pólarkuszy i z dwóch odcinków. Dla dogodności 
nabywających przedaje się podklejona na płótnie i w fute­
rale ; można jedna1, mieć i niepodklejonę. Cena oprawnej 
fr. 10, nieoprawnej Ir 8. Ziomkowie życzęcy sobie na­
być tę kartę, znajdą ją w Bibliotece Polskiej, 6, Quai 
d’Orleans-

SPROSi'0  W A WIE MYŁKI.

V numerze przeszłym, przv końcu Korrespondcncyi 
z  kra ju , przez błędne wyczytanie i wyrozumienie sensu, 
niewłaściwie położono : « Jenerał Perowski powiada, 
ż e . . .  n Imię tego jenerała należało do innego okresu, przez 
zlę ortografią poinięszanego z następnym, a ściągającego 
sią do innej rzeczy małoważnej, o którćj tutaj wzmianka 
opuszczoną została.

L e d a k tu r , F e lix  W n oT S ow sm .

W d r u k a r n i  L  5 I A H T I N E T  p r i j  n l i r j  M i g n o n . . .


